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CZĘSTOCHOWSKIE
siennik polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu.

REgAKCIA i ADMINISTRACJA: „I. Ił. M arjl P a n n , Hr. 32. Tel. 30. | | '  r e d a k t OB PRZYIMUIE codziennie od godziny 10 — 11 i 15 —  Ili.-----------------Rok II.
Rocznica niepodle­

głości Estonii.
W d n iu  24 bm . p rz y p a d a  św ię to  

n a ro d o w e  B s ton ji  z okazji  14-ej rocz- 
n ic y  o d z y sk a n ia  n iepod leg łośc i .  Po 
p ro k la m o w a n iu  n ieza leżnośc i  p a ń s tw a  
i u tw o rz e n iu  p ie rw szeg o  rz ą d u  p ro w i­
zo rycznego  w r. 1918 B s to n ja  p rzeżyw a  
ła  je szcze  c iężk ie  chw ile .  O k u p ac ja  
n ie m ie c k a ,  n a s tę p n ie  zaś  in w a z ja  bo l­
s z e w ic k a  z a g raża ły  jeszcze c iąg le  b y ­
to w i  p a ń s tw a  e s to ń sk ie g o .  W  dn iu  2 
lu teg o  1920 ro k u  p o d p isan y  zos ta ł  do­
p iero  t r a k t a t  poko jow y  w D orpac ie ,  
n a  m o cy  k tó reg o  R osja  u z n a je  n ie p o ­
d leg ło ść  E s to n j i  i zwrócić  m a  jej 1 5  
m iljo n ó w  z ło tych  ru b l i  z d a w n y c h  k a  
p i ta łów  e s to ń sk ic h .

W  r. 1922 E s to n ia  p rzy ję ta  zos ta je
do L ig i N arodów . P o l i ty k a  z a g ra n ic z n a  
E s to n j i  s t re sz c z a  s ię  w  p o s z u k iw a n iu  
d ró g  do zab ezp ieczen ia  sw o je j  n ie z a ­
leżności. B ierze o n a  u d z ia ł  w e w s z y s t ­
k ich  k o n fe re n c jac h  b a ł ty c k ic h  i j e s t  
s t a ł ą  r zeczn iczk ą  ide i z w ią z k u  p a ń s tw  
b a ł ty c k ic h  z P o lsk ą .

n  N ie m c a m i  i R osją  s o w ie c k ą  E -  
s to n ja  za w a r ła  t r a k ta ty  h a n d lo w e  i 
s ta r a  się z a c h o w a ć  z te m i  p a ń s tw a m i  
s to s u n k i  p o p ra w n e .

E s t> n ja  j e s t  r e p u b l ik ą  d e m o k r a ty ­
czną. Sejm , złożony ze s tu  posłów , 
w y b ie ra n y c h  n a  p o d s ta w ie  p ięć iop rzy -  
m io tn ik o w e g o  p ra w a  w y b o rczeg o ,  po­
w o łu je  rząd , k tó reg o  k a ż d o ra z o w y  szef 
j e s t  je d n o c z e śn ie  n a c z e ln ik ie m  p a ń ­
s tw a .  W ię k sz o ść  p a r l a m e n ta rn a  je s t  
bardzo  t ru d n a  do o s ią g n ię c ia  i g a b i ­
n e tu  op ie ra ją  s ię  zazw ycza j  na k i lk u  
g ło sach  w iększośc i .

D o ty c h c z a so w e  rządy  o p ie ra ły  się  
p rz e w a ż n ie  n a  koa lic j i  s tronn ic tw ' 
p ra w ic y  i c e n t r u m  przy ud z ia le  s ta le  
za s ia d u ją c y ch  w rządz ie  cz łonków  par-  
t j i  p ra c y ,  g ru p u ją c e j  r a d y k a ln ą  in te l i ­
g enc ję ,  Z te j  ró w n ie ż  g ru p y  p o w o łan y  
zosta ł  n a  s ta n o w is k o  n a c z e ln ik a  p a ń ­
s tw a  dr. O tto  S t r a n d m a n .  U ltra -d e -  
m o k ra ty c z n a  k o n s ty tu c ja  E s to n i i  m a  
tę  dob rą  s t ro n ę ,  że w c ią g a  o n a  do 
życ ia  p a ń s tw o w e g o  ca łą  lu d n o ść ,  co 
ze w z g lę d u  n a  je j  s ła b ą  l iczebność  
oraz  w y ją tk o w ą  jed n o l i to ść  n a ro d o w ą  
i spo łeczną ,  da je  bardzo  dobre  w y n ik i  
i pozw ala  odczu ć  lu d n o śc i  ko rzyśc i  
n ieza leżn o śc i  po li tyczne j  po d łu g ic h  
w ie k a c h  n iew oli.

M niejszości n a ro d o w e  k o rz y s ta ją  w 
E s to n j i  z ca łk o w ite j  a u to n o m i i  k u l t u ­
ra ln e j  oraz te ry to r ia ln e j .  P ie rw s z a  
w ła śc iw ie  w E u ro p ie  ro zw iąza ła  E s to n  
ja  z a g a d n ie n ie  m n ie jszo śc i  n a ro d o w y c h .  
U s ta w a  m n ie jsz o śc io w a  z a p e w n ia  p ra ­
w a  a u to n o m ic z n e  k ażde j  na ro d o w o śc i  
l iczącej p o n a d  3000 osób n a  t e r y to r ­
iu m  e s to ń s k ie m .  M nie jszośc i  s ta n o w ią  
R osjan ie ,  S zw edz i  i N iem cy .

Oprócz i s tn ie n ia  p e w n y c h  an a lo g j i  
w d z ie jach  i w a lk a c h  o n iep o d leg ło ść ,  
p o d s ta w ą  p rzy jaźn i  p o lsk o -e s to ń sk ie j  
j e s t  ra c ja  s t a n u  obu  p a ń s tw .  P o lsk a  
i E s to n ja  n ie  m a ją  ż a d n y c h  d ążeń  
s p rzeczn y ch ,  w iąże  je  n a to m ia s t  idea  
o t r z y m a n ia  pokoju .

W  r. ub. ó w czesn y  p re z y d e n t  r e ­
p u b l ik i  e s to ń sk ie j  b a w ił  w  W arszaw ie  
jako  g o ść  P re z y d e n ta  R zeczypospo li­
te j ._ W j a k i ś  czas  p o te m  n asz  N a j­
w yższy  D os to jn ik  re w iz y to w a ł  g ło w ę  
p a ń s tw a  E s to n j i ,  jad ąc  do jego  s to l icy  
o k rę te m  „ P o lo n ia ”. D zięk i  te m u  s to ­
su n k i  p o m ię d z y  obu  k ra ja m i  zac ie ­
śn i ły  s ię  je sz c z e  bardz ie j .

Czwartek 25-qo lutego 1932 roku.
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ne  S e jm u  n ie  m o g ło  s ię  obe jść  bez 
a w a n tu r .  N a  szczęśc ie  w y b u c h ły  one 
ju ż  po u c h w a le n iu  k i lk u  w a ż n y c h  u- 
s ta w ,  na  k tó re  ca łe  sp o łe c z e ń s tw o  
c z e k a  j a k  n a  z b aw ien ie .

T a k  w ięc  p rzesz ła  w n ie s io n a  przez 
rząd  u s t a w a  o n a jn iż sz y c h  c e n a c h  l i ­
c y ta c y jn y c h .

O becn ie  m in im u m  cen  l i c y ta c y jn y c h  
w y n o s ić  będz ie  po łow ę w a r to śc i  d la  
ru c h o m o śc i  i d w ie  t rzec ie  d la  n i e r u ­
chom ośc i .

U s ta lo n o  ró w n ie ż  u s ta w ę  o u lg a c h  
e g z e k u c y jn y c h  w e g z e k u c ja c h  p r z e ­
c iw k o  g o s p o d a r s tw o m  ro ln y m .

B u rz a  w y b u ch ła ,  g d y  rozpoczę ła  s ię  
se r ja  w n io sk ó w  d e m o n s t r a c y jn y c h  k l u ­
bów o p o l i ty c z n e m  z n a c z en iu .  Zaczęło
s ię  od w n io s k u  so c ja l is ty c z n e g o  w sp ra

s p ra w o z d a ń  p rocesuw ie  k o n f i s k a t  
b rzesk iego .

N ie z w y k le  g w a ł to w n ą  m o w ę  w y ­
g łos i ł  pose ł T rą m p c z y ń s k i ,  w y s tę p u ją c  
z da lek o  id ą c e m  o s k a rż e n ie m  s ą d o w ­
n ic tw a  polsk iego .

W  czasie  te g o  p rz e m ó w ie n ia  doszło 
do n ie z w y k le  h a ł a ś l i w e j  a w a n tu r y  
z b ic iem  w  p u lp i ty ,  z u d e rz a n ie m  ł a w ­
k a m i  o pod łogę  i t. d.

D łu g ą  l is tę  posłów  m a r s z a łe k  m u ­
s ia ł  p rzy w o łać  do p o rz ą d k u  z z a p isa ­
n ie m  do p ro to k u łu .

A w a n tu r a  sk o ń c z y ła  s ię  o p u sz c z e ­
n ie m  sali  p rzez  opozycję ,  p r z y c z e m n a  
czele  p o ch o d u  kroczy li  p o s łow ie  z le ­
w icy , śp ie w a ją c .

Gdy d e m o n s t ra n c i  o p uśc il i  sa lę  
o b rad y  toczyły  się  dale j  z u d z ia łe m  
j e d y n ie  pos łów  z B.B.

D ziś  d a lszy  c iąg  ob rad  s e jm o w y c h .

Nieufność do marszałka Sejmu.
Opozycja s tawia w n io s e k  demonstracyjny,  który z o s ta n ie  o d r z u c o n y 1

vVARSZAW A. P o s ło w ie  p o lsk ic h  
s t r o n n ic tw  o p o zy cy jn y ch  w n ie ś l i  w c z o ­
raj na p iśm ie  w n io s e k  o u c h w a le n ie  
y o tu m  n ie u fn o śc i  d la  m a rsz  S w ita l-  
sk iego .

W n io s e k  ten  brzm i:
„ W y so k i  S e jm  u c h w a l ić  raczy :  
Z w aży w szy ,  że n a c z e ln y m  o b o ­

w ią z k ie m  m a r s z a łk a  S e jm u  je s t  c z u ­
w an ie  n a d  sp o k o je m  i p o rz ą d k ie m  o- 
brad  (art. 12 r e g u la m in u ) ,

że w w y k o n a n iu  tego  o b o w iązk u  
m a r s z a łe k  w in ien  k ie ro w a ć  się z u p e ł ­
n ą  b ezs tro n n o śc ią ,

że o b ecn y  m a rs z a łe k  S e jm u  dr. 
K az im ierz  S w i ta l s k i  b e zea rn ie  to le ru je  
u b l iża jące  p o w a d z e  Izb y  z a c h o w a n ie  
s ię  n ie k tó ry c h  posłów  z B e z p a r ty jn e g o  
B lo k u ,

że t a  s t ro n n ic z o ść  m a r s z a łk a  dr. 
S w i ta lsk ie g o  zn a laz ła  sczeg ó in ie  j a ­
s k r a w y  w y raz  p o d czas  p o s ied zen ia  w  
dn iu  22 go  lu te g o  b. r., k ie d y  m a r s z a ­
łek  S w ita lsk i  n ie  in te rw e n jo w a ł  na

h a ła sy  i o k rz y k i  ze s t ro n y  n ie k tó ry c h  
cz łonków  B e z p a r ty jn e g o  B loku , t r w a ­
jące  b l isko  pół g o d z in y  p o d czas  p rz e ­
m ó w ie n ia  po s ła  W ojc iecha  T rą m p c z y ń  
sk ieg o ,  a w o b ec  posłów  z in n y c h  k lu  
bów, d o m a g a ją c y c h  s ię  sp o k o ju  ob rad ,  
z a s to so w a ł  n a ty c h m ia s t  k a rę ,  p rze ­
w id z ia n ą  za  „c iężk ie  p rz e w in ie n ie  
p rzec iw  p o rząd k o w i S e jm u " ,

że ta k ie  p o s tę p o w a n ie  m a r s z a łk a  
n ie  j e s t  „ s t rz e ż en ie m  g o d nośc i  i p raw  
S e jm u " ,  co w e d łu g  a r t .  11 r e g u la m in u  
p o w in n o  być  jego g łó w n e m  z a d a n ie m .  

S e jm  w y ra ż a  v o tu m  n ieu fn o śc i  
m a rs z a łk o w i  S e jm u  dr. K az im ie rzow i 
S w i ta l s k ie m u " .

W  m y ś l  r e g u la m in u  w n io se k  o 
v o tu m  n ieu fn o śc i  w in ie n  być  ro z p a ­
t rzo n y  n a  n a jb l iż sz e m  p le n a r n e m  po­
s ie d z e n iu  S e jm u .

W n io se k  będz ie  o czy w iśc ie  przez 
w ię k sz o ść  od rzu co n y ,  a r e g u la m in  nie  
p o zw a la  n a  d y sk u s ję .

Wojna chińsko-japońska.
Klęska Japończyków . Szanghaj  w morzu płomieni .  Chińczycy  

o d n o s z ą  z w y c i ę s t w o  na całej  linji.
S Z A N G H A J. —  W ia d o m o ś ć  o zw y  

c ię s tw ie  C h iń czy k ó w  n a  pó łnoc  od 
K ja n g -W a n  p o tw ie rd z a  się. R u c h e m  
f la n k o w y m  o d d z ia ły  ch iń sk ie  przeszły  
p rzez W u - S u n g  n a  ty ły  w o jsk  jap o ń -  
sk ich .  P r a w e  s k rz y d ło  jap o ń sk ie  cofa 
się . C h iń c z y c y  zajęli p o n o w n ie  w ieś  
M iao -H ong  Czen n a  pó łnocno-zachód  
od K ja n g -W a n .  N aoczn i  ś w ia d k o w ie  
op o w iad a ją ,  że w K jan g  W a n  toczy  
s ię  w d a lszy m  c ią g u  g w a ł to w n a  w a l ­
k a ,  p rzy czem  d z ia ła ln o ść  sam o lo tó w  i 
a r ty le r j i  j e s t  coraz bardz ie j  in t e n s y w ­
na. C h iń czy cy  s ta r a ją  s ię  u t r z y m a ć  za 
j ę t e  pozycje . J a p o ń c z y c y  p onow ili  a- 
t a k  p o w ie t rz n y  n a  lo tn isk o  H ong-D żao ,  
ju ż  c a łk o w ic ie  zn iszczone . W  pob liżu  
C za P e i  b o m b a rd o w a n ie  u s ta ło .  N a  
te r e n ie  ko n ces j i  p o l ic jan t-eu ro p e jczy k  
zo s ta ł  r a n n y  przy w y b u c h u  bom by.

LO N D Y N . —  U k a z a ły  s ię  tu  do ­
d a tk i  n a d z w y c z a jn e  p is m  c h iń s k ic h  
p t .  „ W ie lk ie  z w y c ię s tw o  w o js k  c h iń ­
s k i c h ” . G łó w n a  k w a te r a  c h iń sk a  o g ło ­

s i ła  k o m u n ik a t ,  s tw ie rd z a ją c y ,  że J a ­
pończycy  p o m im o  o t rz y m a n y c h  p o s i ł ­
k ó w , cofnęli s ię  n a  całej linji. C h iń ­
czycy  b ęd ą  p row adz il i  n a ta rc ie ,  d o p ó ­
k i  n ie  w y p rą  J a p o ń c z y k ó w  aż do k o n ­
cesji m ię d z y n a ro d o w e j .

Ostrzel iwanie konces j i  m iędzyna­
rodowej .

S Z A N G H A J. —  O strz e l iw a n ie  czę­
śc i k o n ces j i  m ię d z y n a ro d o w e j ,  w k t ó ­
rej zn a jd u je  s ię  k o n s u la t  jap o ń sk i ,  
t rw a ło  od go d z in y  1.15 m .  L u d n o ś ć  
o g a rn ię ta  p a n ik ą ,  s z u k a ła  s c h ro n ie n ia  
w  h o te lu  „ A s to r”. K ilk a  g ra n a tó w  
c h iń s k ic h  pad ło  do rzek i  W a n g  P u ,  
b y ły  one  k ie ro w a n e  n ie w ą tp l iw ie  do 
s to ją c y c h  n a  rzece  j a p o ń s k ic h  o k rę tó w  
w o je n n y c h .  K ilka  g r a n a tó w  tra f i ło  w 
k rą ż o w n ik  a n g ie lsk i  „ S u f fo lk ”. Od­
ł a m k a m i  g r a n a tó w  zosta ło  z ra n io n y c h  
d w u  m a ry n a rz y  a n g ie lsk ic h .  G dy j e ­
d e n  z g r a n a tó w  p a d ł  w  pobliżu  w ło ­
s k ie g o  k r ą ż o w n ik a  „ L ib ia ”, w łosk i

k o n s u l  g e n e ra ln y  złożył p ro te s t  w c h iń  
sk ie j  k w a te rz e  g łó w n e j .  C h iń sk ie  dz ia ­
ła 20 cm . zos ta ły  p rzen ies ione  w k i e ­
r u n k u  p o łu d n io w y m , c e le m  o b rony  
p rzed  b o m b a rd o w a n ie m  ze s t ro n y  ja  
p o ń s k ic h  sa m o lo tó w ,  k tó re  m a  s ię  ro z ­
p o c z ą ć  z n a s ta n ie m  dnia .

Pod Tasang wre zac ię ta  bitwa.
S Z A N G H A J. —  C e lem  o p eracy j  j a ­

p o ń sk ic h  j e s t  o dc ięc ie  w o jsk  c h iń s k ic h  
w K jan  W a n  od s ił  g łó w n y c h .  P o  d łu .  
g o t rw a ły c h  w y s i łk a c h ,  J a p o ń c z y c y  
zdołali o p a n o w a ć  w sc h o d n ią  część  w io ­
ski,  zaś C h iń czy cy  u t r z y m u ją  s ię  n a ­
dal w  zach o d n ie j  części.  G łó w n e  po ­
zyc je  c h iń s k ie  n a  t y m  o d c in k u  z n a j ­
d u ją  s ię  w pobliżu  k a n a łu  H o n g  Kiu 
w  od leg łośc i  800 m . od  K jan W a n u .  
J a p o ń c z y c y  posunę li  s ię  od M a u h a n g  
w k ie r u n k u  T a s a n g .  J e d n a k ż e  ru c h y  
J a p o ń c z y k ó w  są  u tru d n io n e ,  z p o w o ­
d u  b ło tn is te g o  te ren u .  T a n k i  i c iężka  
a r ty le r ja  n ie  m o g ą  w edle  s ię  p o suw ać .  
W  pob liżu  T a s a n g  toczy  s ię  zac ię ta  
b i tw a ,  k tó re j  r e z u l ta t  n ie  je s t  d o ty c h ­
czas znany . R ów nież  koło  w si Mia- 
c h u n g  na pó łnoc od K jan  W an , odby- 
w ały  s ię  z a c ię te  w a lk i ,  p o d czas  k t ó ­
ry c h  J a p o ń c z y c y  o dn ieś l i  d o tk l iw e  
s t r a ty

S Z A N G H A J. —  G łów ne  w a lk i  t o ­
czą s ię  (obecnie  w dz ie ln icy  Cza Pei.  
O godz. 5 ra n o  w e d łu g  czasu  m ie jsco  
w e g o  zo s ta ł  w z n o w io n y  przez obie 
s t ro n y  og ień  a r ty le ry jsk i .  W  dz ie ln icy  
H o n g  Kiu w y b u c h ły  pożary . N a ta rc ie  
C h iń c z y k ó w  n a  pozyc je  j a p o ń s k ie  po ­
m ię d z y  H o n g  K iu  a Cza P e i ,  t rw a ło  
3 g o dz iny .  C h iń c z y c y  odda li  s ze reg  
s t r z a łó w  n a  oddz ia ł  a m e ry k a ń s k ie j  p ie  
ch o ty  m o rsk ie j ,  s ta c jo n o w a n e j  n a  w y ­
brzeżu  k a n a łu  S u c h a u .  N a p ro te s t  k o n ­
su la  a m e ry k a ń s k ie g o  c h iń s k a  k w a te r a  
g łó w n a  w y ja śn i ła ,  że s ta ło  s ię  to n a  
s k u t e k  n ie p o ro z u m ie n ia .  W o jsk a  c h iń ­
sk ie  w zię ły  m a ry n a rz y  a m e r y k a ń s k ic h  
u b ra n y c h  w  g r a n a to w e  m u n d u r y ,  za 
J a p o ń c z y k ó w .

Kryzys ma się skończyć!
Z w a ln e g o  zebrania Banku 

P o l sk ie go .
W A R S Z A W A . W czoraj odby ło  się  

do roczne  w a ln e  z g ro m a d z e n ie  akc jo -  
n a r ju sz ó w  B a n k u  P o lsk iego .

Prezes  B a n k u  dr. W ł. W ró b le w s k i  
s c h a ra k te ry z o w a ł  s y tu a c ję  gospodarczo-  
f in a n s o w ą  w ro k u  u b ie g ły m  n a  c a ły m  
św iec ie .  „C ały  w y s i łe k  d ąży ł  do tego , 
a b y  p a ń s tw u  i sp o łe c z e ń s tw u  oszczę­
dzić  z b y t  d o tk l iw e  odb ic ia  s ię  w s t rz ą ­
só w  z e w n ę trz n y ch .

K ażde  p rzes i len ie  się k o ń c z y  i z 
k a ż d e g o  p ręd ze j  czy później p row adz i  
d ro g a  do pod jęc ia  n a p o w ró t  z a h a m o ­
w a n e g o  rozw oju . J e s t  też  o b o w ią z k ie m  
k a ż d e g o  w a lc z y ć  p rzec iw  p e sy m iz ra o -  
w i.» k tó ry Podobn ie  j a k  k ry z y s  m a  
dzisia j  za s ięg  i s k a lę  ś w ia to w ą  i k tó ry  
n a js k u te c z n ie j  opóźn ia  z a k o ń czen ie  
k ry z y su .

W a lk a  o o b ronę  nasze j  w a lu ty  bę­
dzie  t rw a ć  dalej  i będzie  w y g ra n a .
Od s p o łe c z e ń s tw a  d o m a g a m y  się  tylko," 
aby  dale j  d a w a ło  d o w o d y  ta k ie g o  o- 
p a n o w a n ia  n e rw ó w  i t a k ie g o  ro zsąd k u ,  
j a k ie  c e c h o w a ły  z a c h o w a n ie  s ię  sp o ­
łe c z e ń s tw a  p rzez  ca ły  ro k  u b ie g ły ”.

W n io se k  o z m ia n ie  s t a t u t u  w k ie ­
r u n k u  p o d w y ż sz e n ia  b ezp ro cen to w eg o  
k r e d y tu  d la  rz ą d u  o 50 m il j .  zł do 
w y so k o śc i  100 m ilj .  zł. p rzy ję to  jed ­
n o m y ś ln ie .
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D Ź W IĘ K O W Y  TEATR „ODEON** " ■ * *  »
Dziś i dni n a s tę p n y c h  — W ielkie rew elacyjne, o  n iebyw alem  napięciu 
dram atycznem  arcydzieło  dźw iękow e! — Trium f s łynnego  r e ż y s e r a  aw an­

g a rd y  a m ery k ań sk ie j  M. GERRINNGA w  n a jn o w s z y m  p rz e b o ju

2 A  fT t 9  I  y  1 /  Dramat małżeński z ży
• f  V  Urn I  TO  V cia w y ż s z y c h  sfer.

W  ro lac h  g łó w n y ch  t rz y  w ielk ie  gw iazdy  ek ranu : Z ło tow łosa  MIRIAM HOP­
KINS i p ik a n tn a  b r u n e tk a  KAJ FRANCIS, w alczą  w tym  re w e la c y jn y m  o b ra ­

zie o miłość 100-procentow ego m ę żc zy z n y  CLIVE BROOK‘A

i i i  i n f i f l l  P ro g r a m  n in ie jszy  w  sobo tę  i n ie d z ie lę  ro zp o c zn ie  o g. 4-ej, a w  
UWnUD. p o zo s ta łe  dni o godz. 5-ej po  poł. — Ceny m iejsc od  1 z ło tego .

Zgon wybi tnego dz iennikarza .
WARSZAWA. Wczoraj w nocy 

zmarł nagle, przeżywszy lat 62 w Ge­
newie ś p. Kazimierz Ehrenberg, wy­
bitny dziennikarz, były długoletni re ­
daktor warszawskiego „Kurjera Poran­
nego", ostatnio redaktor polityczny 
.Gazety Polskiej", ś. p. Ehrenberg b a ­
wił w Genewie jako korespondent z 
konferencji rozbrojeniowej do „Gaz. 
Polskiej; był on synem znanego poety 
Gustawa Ehrenberga, autora pieśni 
„Gdy naród do boju wystąpił ź orę­
żem", „Hej, tam w karczmie za sto­
łem” i wielu innych, zesłanego przez 
moskali na Sybir.

Rząd nie walGzy z Kościołem!
Słuszne oświadczenie w ministra 

oświaty.
WARSZAWA. Projekt ustawy o 

szkołach prywatnych został wczoraj 
przyjęty przez komisję oświatową Sej­
mu w drugiem czytaniu.

Na wstępie obrad wiceminister 
oświaty p. Pieracki powrócił do me- 
morjału episkopatu i oświadczył, że 
dobrze jest, jeśli się wysuwa obronę 
interesów Kościoła i innych elemen­
tów życia, ale jest dziwne—dlaczego 
nikt nie wysuwa obrony interesów 
państwa.

Gdzież bowiem będzie zagwaranto­
wane prawo państwa, gdy wszyscy— 
powiada p. minister — warować będą 
prawa na swój wyłączny użytek. Nie­
ma przecież żadnej walki państwa z 
Kościołem, a wręcz przeciwnie, rząd 
chce związania pań stwa z Kościołem.

Będąc z całym szacunkiem dla 
najwyższych dostojników Kościoła, w 
zakończeniu p. w-minister podkreślił, 
— rząd nie chce, aby ich autorytet 
był wygrywany w walce politycznej.

T r z e c i e  Gzytanie e m e r y t u r
przyjęte z poprawkami przez komisję.

WARSZAWA. Wczoraj komisja 
budżetowa Sejmu przyjęła w trzeciein 
czytaniu nowelę do ustawy emerytal­
nej. Projekt ten uchwalono z szere­
giem poprawek, uzgodnionych z rzą­
dem.

Do ważniejszych poprawek należą:
Przywrócono dawny tekst ustawy, 

który przyznaje prawo do emerytury

KWO-TEATR „Nowości” I
Dziś i dni n a s tęp n y c h .

P o tężn e  arcydz ie ło  dźw iękow e, i lu s t ru ­
jące  ta jem n ice  cz a rn e g o  lądu Afryki 

p. t.

Dawas, syn dżungli
Nad p rogram : Tygodnik d iw ięk .Foxa.

K rólew ska  f lota  w o jen n a .

w razie kalectwa już po 5-ciu latach, 
ustanowiono bezwzględne przekazy­
wanie 8-procentowej składki do ZUPu 
w razie zwolnienia urzędnika bez 
praw emerytalnych, przyznanie 6-mie 
sięcznej odprawy tej kategorji urzę­
dników pocztowych, na terenie woje­
wództw centralnych i wschodnich, 
którzy w myśl istniejących przepisów 
mogliby być zwolnieni bez prawa e- 
merytury za trzymiesięcznem wymó­
wieniem.

Przyjęto też poprawkę rządową, 
dopuszczającą przyznania przez radę 
ministrów w wypadkach, gdy funkcjo 
narjusz na podstawie dotychczasowych 
przepisów nabył przez 10-letnią służbę 
prawo do emerytury, nie uzyskał jed­
nak prawa tego w myśl nowej usta­
wy, wymagającego 15 lat wysługi 
emerytalnej.

Wdowy i sieroty po tych funkcjo- 
narjuszach, uzyskują zaopatrzenie z 
mocy samej ustawy.

P ru s a c y  n i e  c h c ą  Litwinów.
Alarm z powodu szkolenia wojskowych 

litewskich w Niemczech.
BERLIN. „Lokal Anzeiger” donosi 

o oburzeniu, panującem w Turyngji 
z powodu szkolenia w tamtejszym 
okręgu Reichswehry oficerów i pod­
oficerów litewskich. Litwini otrzymują 
wyszkolenie na placu ćwiczeń Reichs­
wehry.

Odbywają oni specjalny kurs tre­
sowania psów wojskowych, przezna­
czonych do raportowania rozkazów, 
meldunków itd.

Dziennik ostrzega urząd spraw za­
granicznych i twierdzi, że obecność 
wojskowych litewskich w Turyngji 
doprowadzić może do incydentów z lud­
nością pozostającą pod urażeniem  kon­
fliktu niemiecko-litewskiego.

Obecność Litwinów w szeregach 
Reichswehry była pożądana, jak długo 
współpracy sztabu nie zakłócały za­
ostrzone stosunki między obu pań­
stwami.

Krwawa t r a g e d ja  pol ic janta .
Wczoraj rano do biura powiatowej

komendy w Krośnie (Małopolska) przy­
szedł przodownik Felicjan Bojko, który 
wszczął kłótnię z referentem gospodar­
czym komendy, przodownikiem J. Flor­
kiem.

W pewnej chwili przód. Bojko w y­
dobył rewolwer i strzelił do swego 
kolegi.

Przód. Florek zasłonił się lewą rę­
ką, dzięki czemu kula, skierowana 
w piersi, utkwiła m u w ramieniu, dru­
zgocąc kość.

Następnie przód. Bojko skierował 
broń do siebie i wystrzałem w skroń 
pozbawił się życia.

Zas t rze len ie  wywrotowca ,
Na terenie pow. Mołodeczno u k a ­

zał się hromadowioc Haraśko Paweł, 
który przed dwoma laty zbiegł do 
Mińska, w Połocku przeszedł kurs po- 
lityczno-szpiegowski i obecnie przy­
słany został do Polski dla szerzenia 
agitacji wywrotowej. Haraśko był śle­
dzony od paru dni przez policję. Usi­
łował więc zbiec ponownie na teren 
Sowietów, lecz w czrsie prekraczania 
granicy został zastrzelony przez straż 
graniczną.

Zaspy śn i eżn e  na kolejach w woje­
wódz tw ach  łódzMem i Iwowshiem.

W skutek zasp śnieżnych komuni­
kac ja  w województwie łódzkiem była 
niezw ykle  utrudniona.

Na linji H erbyN ow e — Zduńska 
Wola, został zasypany jeden kilometr 
linji kolejowej. Zaspy spowodowały 
częściowo przerwę w ruchu kolejo­
wym.

Również podmiejskie kolejki e lek­
tryczne: Łódź — Tuszyn i Zgierz — 
Ozorków, zostały wskutek zasp unie­
ruchomione.

Do Łodzi przybyły wczoraj tylko 
nieliczne autobusy. Większość linij 
autobusowych nieczynna.

LWÓW, Okręgowa dyrekcja P.K.P. 
we Lwowie donosi: Z powodu silnej 
zamieci śnieżnej powstały na terenie 
Małopolski wschodniej znaczniejsze 
trudności w ruchu pociągów pasażer­

skich i towarowych, a mianowicie: na 
linjach Tarnopol Łanowce, Tarnopol— 
Krasne. Krasne—Brody, Lwów—Sapie- 
żanka—Sokal, Lwów — Rawa Ruska, 
Lwów—Jaworów oraz Borki Wielkie— 
Grzymałów.

S t r a s z n y  wybuch  gazu w Warszawie .
Trzy ofiary nieostrożności.

CM kiU u dni na posesji na ul. No 
wy Świat 8-10 (częściowo zburzonej), 
w )ednym z korytarzy piwnicznych 
czuć było zapach gazu, ulatniającego 
się z nieustalonej narazie przyczyny.

Wczoraj przed południem przybył y 
funkcjonariusz gazowni 36-letni Kazi­
mierz Wójtowiecki, delegowany dla 
zbadania instalacji gazowej. W. udał 
się wraz z pomocnikiem dozorcy 24-1. 
Stanisławem Sznajfusem do piwnicy, 
celem obejrzenia gazomierza. Za Wój- 
towieckim i Sznajfusem, w oddaleniu 
10-ciu kroków, szedł dozorca domu,
44-1. Jan Kubała.

Gdy dwaj pierwsi znaleźli się w 
pobliżu miejsca, skąd wydzielał się 
gaz świetlny, pracownik gazowni, 
chcąc zbadać gazomierz, niezachowu- 
jąc należytej ostrożności, zapalił za­
pałkę.

W tej chwili nastąpił gwałtowny 
wybuch, którego huk dał się odczuć 
w całej okolicy. Pierwszy wypadł z 
poparzoną twarzą dozorca Kubała, któ 
ry siłą wybuchu został wyrzucony na 
podwórze.

Na odgłos wybuchu, w III oddz. 
straży, mieszczącej się w sąsiedniej 
posesji, zarządzono alarm i strażacy 
w liczbie 30 pobiegli na miejsce ka­
tastrofy.

W kilka m inut wydobyto na po­
wierzchnię Wójtowieckiego, którego 
wraz z pozostałemi ofiarami przenie­
siono do koszar III oddziału.

Na miejsce przybyło pogotowie ra­
tunkowe. Lekarze stwierdzili, u Wój­
towieckiego: ogólny wstrząs i popa­
rzenie, u Sznejfusa, oraz Kubały—po­
parzenie twarzy i rąk. Po udzieleniu 
pomocy, W. przewieziono do szpitala 
Dz. Jezus, S. zaś—do św. Rocha, K. 
pozostał w domu.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Min. spr. zagr., August Zaleski 
udaje się w maju do Białogrodu, sto­
licy Jugosławji.

— 187 miejscowości na Śląsku u- 
chwaliło rezolucję, domagającą się bez­
warunkowego wydalenia obcokrajow­
ców z G. Śląska, ponieważ odbierają 
oni pracę miejscowym robotnikom.
W czwartek delegacja Z.O.K.Z. przed­
łoży uchwaloną rezolucję min. Piera- 
ckiemu w Warszawie.

— Prezesem zarządu Bratniej Po-

P r z e d ru k  w zb ro n io n y .
ARTUR MILLS.

APASZKA
P O W I E Ś Ć .  21)

P rz e k ła d  au to ry z o w an y  z angielskiego.

— My jesteśmy innego zdania, nie 
prawdaż?

Miała odwróconą twarz od Henry­
ka, który tego nie zauważył. Zato za­
uważył Pont Le Bec.

Teraz już rozumiał sytuację. Mło­
dy oficer był wielbicielem pięknej ko­
biety, która albo go już przyjęła, albo 
trzymała jeszcze w szachu. Trudno by 
ło wywnioskować. W każdym razie 
dama miała szerokie zacięcie. Tem le­
piej. Tylko czy... lubi brunetów? Mo- 
żnaby ewentualnie ostrzyc włosy na 
gładko.

Ciągle niby to zajęty gazetą, Pont 
Le Bec zauważył, że Meriel pochyliła 
się nad stolikiem i szepnęła coś pół­
głosem do Gervisa, który spojrzał w 
jego stronę i skinął głową.

A więc poznali uprzejmego pana, 
który przywiózł ich z wyścigów! Pont 
Le Bec złożył gazetę, wyprostował się 
i spojrzał w okna, za któremi płynęła 
fala pojazdów. Teraz Meriel powinna 
powiedzieć mężowi o uprzejmości n ie­
znajomego i Henryk powinien się z 
nim zapoznać.

Kombinacja udała się nadzwyczaj­
nie. Meriel powiedziała coś do męża,

który obejrzał się Da stolik sąsiada. 
W tedy Pont Le Bec odwrócił się i od­
powiedział ukłonem na uśmiech damy.

— Co się dziś dzieje z pańskim 
ślicznym samochodem?— zapytała Me­
riel, a do męża rzekła: — Ten pan u- 
ratował nas wczoraj na wyścigach, 
gdy nie mogliśmy znaleźć taksówki. 
Wziął nas do swego samochodu. W spa­
niały. Ze skrytką na przybory do kok­
tajlu.

— Nadzwyczajna przygoda. Słysza­
łem o takiem  urządzeniu, ale jeszcze 
go nie widziałem. Czy byłby pan ła­
skaw pozwolić tu  do nas na koktajl?
— zwrócił się Henryk do Pont Le 
Bec‘a.

Kanadyjczyk wstał ochoczo od swe­
go stolika i podchodząc do towarzy­
stwa, zajrzał Henrykowi w oczy. Był 
niespokojny, czy jednak nie zostanie 
poznany. Ale nie. Henryk odpowie­
dział na badawcze spojrzenie obojęt­
nym wzrokiem i gość usiadł z uczu­
ciem cichej ulgi.

— Mam taką krótką pamięć, że — 
przepraszam — ale zapomniałam, jak  
się pan nazywa — rzekła Meriel.

— Dukayne — odpowiedział słod­
ko Pont Le Bac.

— Pan Dukayne opowiadał nam 
wczoraj w drodze powrotnej, że bar­
dzo się interesuje porcelaną.

— Owszem — potwierdził Pont Le 
Bec.

— Czy pan kolekcjonuje porcelanę?
— zapytał Henryk.

— Owszem, mam niewielkie zbio­
ry. Naturalnie nie takie, jak pan — 
dodał niby naiwnie.

Czuł, że jest pod obserwacją Me­
riel, ale się tego nie obawiał. Wie­
dział, że mógł się podobać. Miał trzy­
dzieści parę lat, był silny i zdrowy i 
umiał się ubierać. Dużo podróżował, 
miał dar wymowy i angielski św iato­
pogląd —pomimo, że pochodził z fran­
cuskiej rodziny. Domyślał się, że Me­
riel porównywuje go w duszy z  mło­
dym angielskim oficerem.

I tak rzeczywiście było. Meriel do­
szła do wniosku, że Dukayne, jakkol­
wiek starszy od Gerwisa, mógł się 
więcej podobać. Gervis umiał opowia­
dać interesująco o koniach, umiał za­
chowywać się bez zarzutu, lub pusz­
czać wodze temperamentowi, lecz z 
tem  wszystkiem nie było w niin nic 
subtelnego, podczas gdy ten obcy, o 
czarnych, południowych oczach i an­
gielskim sposobie życia, był pełen t a ­
jemniczych niedomówień. I doprawdy 
przy iemnieby było zaprosić go do Fla­
irs. Meriel zapraszała gości bez nam y­
słu i do pewnego stopnia bez wybo­
ru. Henryk tego nie lubił. Aby więc 
utorować sobie drogę do tych lekko­
myślnych zaprosin, rzekła do męża:

— Pan Dukayne słyszał o wazonie 
Minga i bardzo się tem zainteresował.

— Czytałem w dziennikach, że po 
dobno pański cudowny wazon ma 
przejść w inne ręce — zauważył Pont 
Le Bec.

Te pogłoski w pismach irytowały 
Henryka coraz więcej. Nie odpowie­
dział przeto, jak zwykle, gdy porusza­
no temat, który mu był niemiły.

— Mąż wścieka się na prasę—w y­
jaśniła Meriel. — Pisma lubią pusz­
czać bezpodstawne piotki.

— Naturalnie... naturalnie. To są 
rzeczy, ogromnie irytujące. J a  sam 
wątpiłem, żeby to mogła być prawda. 
Któżby chciał wypuścić dobrowolnie 
z rąk taki skarb?

— Niestety, może jednak będziemy 
zmuszeni go wypuścić —rzekła z fał­
szywym żalem Meriel. J ą  nic nie ob­
chodziło, byle tylko miała jak najwię­
cej pieniędzy. Henryk, dziwnie ziry­
towany jej uporem w tym względzie, 
rzekł sucho:

— Jestem  tego zdania, co pan Du­
kayne.

— Czy pan zamierza odwiedzić An- 
glję na wiosnę? — zwróciła się Meriel 
do Pont Le Bec‘a.

— Owszem.
Meriel spojrzała na męża i zdecy­

dowała się, że narazie będzie dyplo- 
matyczniej nie wspominać o Flairs, 
lecz ograniczyć się do jakiejś ogólni- 
kowej uprzejmości.

— Mam nadzieję, że spotkamy się 
w Londynie.

— Byłoby mi niezmiernie m iło .— 
Czy... ten wazon Minga jest w Lon­
dynie?

— Nie, u nas, we Flairs. To zbyt 
cenna rzecz, żeby ją  przewozić. C.d.n
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mocy Uniwersytetu Warszawskiego, 
został Z. Węgliński, znany ze swych 
wystąpień przeciwrządowych.

— W Niemczech zapisanych jest 
urzędowo 6 milj. bezrobotnych.

— Na wyspie Malcie został podpi­
sany tajny pakt morski pomiędzy W iel­
ką Brytanją, Francją a Włochami. 
Pak t ten ma na celu utrzymanie sta 
tus quo floty trzech zainteresowanych 
na morzu Sródziemnem mocarstw i ze ­
branie stojących tam  okrętów, celem 
wysłania ich na Daleki Wschód.

— Walka przedwyborcza wre w ca­
łych Niemczech. Na stanowisko pre­
zydenta wysuwani są: Hindenburg, 
Hitler, Dtisterberg i komunista TbaL 
mann.

— Około Marsylji spadł samolot 
udający się w lot nad morzem Sród­
ziemnem. Pilot Irlandczyk, Ludwik 
Scaliy został zabity, samolot doszczęt­
nie zdruzgotany.

— W uroczystości 10-lecia uniwer­
sy te tu  kowieńskiego wzięło udział pię­
ciu studentów z Wilna: 2 Litwinów, 
1 Ukrainiec, 1 Białorusin i 1 Zyd. 
Władze polskie zezwoliły na przejście 
granicy, natomiast władze litewskie 
nie dopuściły na swój teren ani jed­
nego Polaka.

k r o n i k a :
KALENDARZYK

C z w a r t e k  23 lu te g o :  C e z a r e g o  i F e l ik sa .
W s c h ó d  s łońca : g. 6.24 Zacfcód 17.06

Nocne dyżury aptek .
W  n o c y  z ś r o d y  n a  c z w a r te k :  S t.  R y ­

n e k  S ie d m iu  K a m ie n ic
W  n o c y  z c z w a r t k u  n a  p ią tek :  II I  A le ­

j a  N a ru to w ic z a .

Zgon ojca dyrektora papier­
ni. We Lwowie zmarł nagle na uuar 
serca b. w-prezydent miasta Lwowa 
adwokat, dr. Filip Schleicher, w wie­
ku  lat 62. B. p. dr. Schleicher objął 
stanowisko wiceprezydenta w r. 191S 
po dr. Tobjaszu Aszkenazym i piasto­
wał ten urząd do r. 1927. Obecnie 
pozostawał jedynie w radzie miejskiej, 
gdzie pracował w sekcji finansowej i 
w  komitecie walki z bezrobociem, ja ­
ko wiceprezes. Dr. Schleicher pozo­
stawił po sobie najlepszą pamięć, był 
bowiem ogólnie łubiany i poważany 
oddając społeczeństwu nieocenione u- 
sługi, zwłaszcza zaś podczas wojny. 
B. p. dr. Schleicher, był ojcem jedne­
go z dyrektorów „Fabryki Papieru i 
Młynów” w Częstochowie, p. Schlei- 
chera, który wraz z innymi dyrekto­
rami fabryki wyjechał na pogrzeb do 
Lwowa.

Nom inacje dyrektorów 61 
kas chorych na terenie całe.) Polski 
podpisane będą w dniach najbliższych 
przez dyrektorów okręgowych urzędów 
ubezpieczeń. Nowomianowani dyrek­
torzy obejmą urzędowanię z dniem 1 
m arca b. r. Pensja dyrektorów Kas 
Chorych wynosić będzie od 750 do 
2.000 zł., zależnie od wielkości Kasy.

F e  r j e  św iąteczne w szko­
łach . — Ferje świąteczne w szkołach 
średnich rozpoczną się w Wielką Śro­
dę, 23-go marca i trwać będą do 2-go 
kwietnia.

Wzrost bezrobocia . W edług 
danych statystycznych, ogólna liczba 
bezobotnych na terenie całego pań­
stwa wynosiła w dniu 20 lutego b. r. 
339.854 osób, co stanowi w stosunku 
do poprzedniego tygodnia sprawozda­
wczego wzrost o 3.748 osób.

O tańszy prąd elektryczny.
Społeczeństwo częstochowskie narzeka 
na zbyt wysokie ceny prądu, pobiera­
ne przez elektrownię i odbyło już kil­
ka zebrań, które jednakże nie dały 
należytych wyników. Lepiej natomiast 
było w Piotrkowie i innych miastach, 
nawet w Przemyślu uchwalono boj­
kot elektrowni.

Jeden z c z y t e ln i  ów „Słowa Czę-

f t i n o - t e a t r  f t l e j a 4 3
D ziś  i dn i  n a s t ę p n y c h .

P o t ę ż n y  d r a m a t  w - g  p o w ie ś c i  S T . Ż E ­
R O M S K IE G O  p . t .

PRZEDWIOŚNIE
W  ro la c h  g łó w n y c h ,  a s y  s c e n y  p o ls k ie j  
Zbyszko Sawan, Stefan Jaracz i inni 
U W A G A :  A b y  u d o s t ę p n ić  w s z y s tk im  
o b e j r z e n ie  t e g o  f i lm u —d a je m y  c o d z i e n ­
n ie  j e d e n  s e a n s  d z ie n n y  o g. 3 p p .  p o  
c e n ie ^ n i£ o n e p jc rz e s ł^ 3 ^ ^ r^ lo ż e 5 0 g r

 Dźwiękowe „GRAND-KINO"
D ziś  i dn i n a s t ę p n y c h .  — Wielki podwójny program!

Dwa superszlagiery razem!
Vlasta Burian i s ł o d k a  Anny Ondra
— — — — w  r o z k o s z n e j  k o m e d j i  f  f 1 J6gO SIO$»l9

o ra z  w s p a n ia ły ,  p e ł e n  n a p ię c i a  d r a m a t  o s n u ty  n a  t l e  r o m a n s u  
ż o n y  o f ic e ra  z g e n e r a ł e m  p. t.

„R ozstrzygająca  noc**  w  ro li g łó w n e j .

Pomimo podw ójnego programu ceny miejsc zwykłe: Krzesła od 1 zł.

K O M U N I K A T .
Wobec napływającej bezustannie dużej ilości podań o przyję­

cie do pracy, Kierownik Tymczasowego Zarządu Miejskiego, p. Józef 
Mazur, podaje do wiadomości zainteresowanych, że w Magistracie 
m. Częstochowy absolutnie żadnych wolnych posad niema, skutkiem  
czego składanie cfert jest bezcelowe i naraża całkiem niepotrzebnie 
tak petenta, jak  i Magistrat na straty.

Należy nadmienić, że wszelkie podania o pracę, będą bez 
rozpatrzenia skierowane do akt, a interesanci w sprawie przyjęcia do 
pracy, nie będą przyjmowani.

Dowiadujemy się, że państwowe władze nadzorcze, celem 
uzyskania równowagi budżetowej i wprowadzenia bezdeficytowej go­
spodarki,' dążą do bardzo silnych restrykcyj oszczędnościowych, zale­
cając podległym władzom samorządu terytorjalnego obniżkę płac 
i zmniejszenie personelu. 110—i

stochowskiego" nadsyła nam takie u- 
wagi:

Na nic się zdadzą zebrania w na- 
szem mieście w sprawie elektrowni. 
Ażeby skutecznie walczyć o słuszne 
prawa, o wydatne obniżenie cen prą­
du elektrycznego, należy sporządzić 
specjalne formularze, które trzeba 
przez posłańców doręczyć odbiorcom 
prądu; odbiorcy podpisywaliby się na 
tych formularzach, rezygnując z uży­
wania prądu Tem samem elektrownia 
musiałaby pozdejmować liczniki, co 
naraziłoby ją na znaczne koszty. Aby 
tych kosztpw uniknąć, zarząd elek­
trowni, wobec takiego stanowiska spo­
łeczeństwa niewątpliwie poszedłby na 
znaczne ustępstwa.

W sprawie tej otwieramy dyskusję 
i prosimy Sz. Czytelników o nadsyła­
nie do redakcji swych uwag.

W alne zebranie stanu śred­
n ieg o . W niedziele, 28 b. m. o godz. 
15-ie|, w sali Stow. Rzem. (Aleja 9) od 
będzie się roczne walne zebranie Zjed­
noczenia Stanu Średniego. Na porząd­
ku obrad m. in. referat o położeniu 
politycznem i gospodarczem k r a j u ,  
sprawozdanie z rocznej działalności 
Zjedn. St. Sr., wybór nowego zarządu. 
Zarząd uprasza o liczne i punktualne 
przybycie członków i sympatyków.

Z e b r a n i e  organizacyjne  
Tow. R eg ion a ln ego  odbędzie się 
w czwarieK, 25 go b. m. o godz. 20
w sali Rady Miejsknj.

Zarząd Związku Pań Domu,
oddział w Częstochowie podaje do 
wiadomości członkiniom, że w środę, 
24 b. m. o godz. 17 w sekretarjacie 
Związku p. Jastrzębski wygłosi odczyt 
p. t. „Hodowla roślin pokojowych”, 
poczem nastąpi bezpłatne rozlosowanie 
kilku doniczek kwiatów.

Sekretarjat czynny w każdą środę 
od godz. 18 — 19. Przyjmuje się za­
pisy, składki oraz zamówienia na od­
kurzacz, który może być wypożyczany 
również nie członkiniom.

Choroby zakaźne i zgony  
W C zęstochow ie. Miejski wydział 
zdrowia zanotował w ub. tygodniu 
12 wypadków zasłabnięć na choroby 
zakaźne w tem: na odrę — 9, płoni­
cę — 2 i błonicę — 1. W tymże ty ­
godniu zmarło w naszem mieście 27 
chrześcijan i 6 żydów.

Przejazdy szeregow ych ko­
lejam i. Minister komunikacji w po­
rozumieniu z min. spraw wojskowych 
wydał zarządzenie w sprawie kontroli 
na peronach kolejowych i w wagonach 
niezawodowych szeregowych.

W ostatnich czssach stwierdzono, 
że po skasowaniu 50# ulgi przy prze­
jazdach szeregowych na podstawie 
przepustek, częstokroć udają się oni 
w podróż wogóie bez biletów. W  zwią­
zku z tem minister komunikacji pole­
cił obostrzyć kontrolę przy wpuszcza­
niu szeregowych niezawodowych na 
perony, oraz przeprowadzać w miarę 
potrzeby doraźne kontrole w wago­
nach i na stacjach weściow ych.

W wypadkach, gdy szeregowy znaj­
duje się w wagonie bez biletu, należy 
go z pociągu usunąć, przy ew. pomocy 
policji lub żandarmerji.

Komisja adresow a zbiera  
życzenia im ien inow e dla Mar­
szałka P iłsu d sk iego  Komisja 
adresowa do Marszałka J. Piłsudskie­
go zawiadamia, że format kart z adre­
sami od poszczególnych organizacyj, 
szkół i t. p., które mają być włączone 
do a l b u m u ,  ustalono w wymiarze 
30 x 40 cm., przewidując margines na 
4 cm. od strony górnej, dolnej i pra­
wej papieru, zaś od strony lewej m ar­
gines na 6 cm., celem umożliwienia 
równego wszycia kart do albumu. 
W skazane użycie papieru białego.

Dokładnych informacyj udziela: 
p. prof, Barylski (gen. Dąbrowskiego 
21) w niedzielę od 12—14 i w środę 
od godz. 17 — 21 i p. kpt. J. S tu­
dencki (P.K.U., gen. Dąbrowskiego 4) 
w poniedziałki, wtorki, czwartki i 
piątki w godz. od 8,30— 10.

Wykonane kartony adresowe wraz 
z podpisami składać należy najpóźniej 
do drua 6 marca u p. prof. Barył 
skiego.

O sp ła tą  pożyczki ulenow- 
Ikiej. Wczoraj bawił w naszem mie 
ście p. Mackiewicz przedstawiciel 
Banku Gospod. Krajowego w związku 
z opracowaniem planu w sprawie 
spłaty rat pożyczki ulenowskiej w 
roku budżet. 1932 | 33. Częstochowa 
należy do miast, które stosunkowo 
najlepiej wywiązują się ze zobowią­
zań wobec Banku Grsp. Krajowego. 
We wspomnianym roku budżet, mia­
sto nasze będzie mogło zapłacić jedy­
nie 50 proc. należnej raty, wynoszącej 
2,500 tys. złotych.

„Orlą“ przy ul. Małej. W pią­
tek, 26 lutego h. r. o godz. 18 tej w 
lokalu przy ul. Małej 23 odbędzie się 
zebranie informacyjne członków sekcji 
piłki nożnej przy klubie sportowym 
Z.P.M.P. „Orlę" w Częstochowie. Obe­
cność wszystkich konieczna. — Przy­
bycie punktualne.

Boks na ulicy i bratertwo  
przy „czystej". Wczoraj o godz. 23 
na rogu ulicy Fabrycznej i Ogrodowej 
miała miejsce awantura, która tylko 
szczęśliwym trafem nie zakończyła się 
krwawo. Poszło oczywiście o kobietę,

Z kina „Atlantic” wyszło towarzy­
stwo, złożone z 3-chosób, 2 mężczyzn 
i 1 kobiety. Towarzystwo to w weso­
łym nastroju skierowało swe kroki w 
kierunku browaru Szwedego. Na rogu 
ul. Ogrodowej i Fabrycznej nastąpił 
odpoczynek, a raczej przystanek, trój­
ka naradzała się bowiem dokąd pójść.

W  pewnej chwili jeden z mężczyzn 
podał ramię towarzyszce, co tak obu ­
rzyło kolegę, iż nienamyślając się, 
huknął go w „gębę" i to tak mocno, 
że uderzony przewrócił się. Natych­
miast jednak powstał i rzucił się na 
nieznającego się na elegancji w sto­
sunku do dam napastnika. Przez kiJka 
m inu t przeciwnicy okładali się pię­
ściami, z czego skorzystała sprytna 
niewiasta i „zwiała”. To ostudziło 
zapały bokserów, którzy ucałowali się 
i gwiżdżąc jakieś tango, ruszyli w 
stronę rynku, gdzie postanowili zalać 
robaka.

Kasa Chorych
w Częstochowie

ogłasza przetarg ofertowy na dostawę 
loco szpital w Rakowie i Sabinowie:
miąsa: wołowego, cielęcego i wie­

przowego, 
tłuszczu: słoniny i smalcu, 
nabiału: masła, jaj, mleka i śmie­

tany.
artykułów spożywczych: jak pie­

czywa, kaszy, mąki, cu»ru itp.
Termin składania o fert do 1.111.1932 r. 

Zastrzega się wybór oferentów.
Komisarz Zarządzający: 

w.z. ( - )  Wł. Matula 
Naczelnik Wydz. Finans. Rachunkowego-' 

(—) St. Kinderman. 109— 1

K olonje dla dzieci polskich  
z Niem iec, Gdańska i ziem  
zachodnich. Związek Obrony Kre­
sów Zachodnich czyni już przygoto­
wania do urządzenia w roku bieżącym 
kolcnji letnich dla dzieci polskich z 
Niemiec, Gdańska i ziem zachodnich, 
wzorem lat ubiegłych.

W dniach najbliższych odbędą się 
we wszystkich województwach posie­
dzenia miejscowych komitetów kolo­
nijnych, na których omówione zostaną 
możliwości tej akcji w roku bieżącym. 
W początkach marca odbędzie się w 
Warszawie zjazd centralnego komitetu 
kolonijnego, na którym sprawa u- 
rządzenia tegorocznych kolonij zosta­
nie ostatecznie zdecydowana.

Akcja kolonijna dla dzieci polskich 
prowadzona jest przez Żwiązek Obro­
ny Kresów Zachodnich od 9 lat bez 
przerwy; począwszy od r. 1923 spro­
wadzono na kolonje letnie do kraju 
około 62.000 dzieci polskich z Nie­
miec, Gdańska i ziem zachodnich. W 
roku ubiegłym akcja kolonijna objęła 
przeszło 8.000 dzieci.

P olow an ie  na sezon  w io­
senny już sią  rozpoczęło . Fan
Mieczysław Łykowski, zam. przy ul. 
Srebrnej, należy niewątpliwie do tej 
kategcrji ludzi, którzy posiadają wy­
soce rozwiniętą ż y ł k ę  myśliwską. 
Wczoraj na ul. Srebrnej p. Łykowski 
spostrzegł wielkiego psa, Dależącego 
do p. Wincentego Kwiatkowskiego 
(Złota 136), którego wziął prawdopo­
dobnie za jakiegoś drapieżnika, bo 
nienamyślając się długo, wyciągnął 
rewolwer i strzelił doń, kładac go cel­
nym strzałem trupem na miejscu.

Na odgłos strzału nadbiegł właści­
ciel psa i spostrzegłszy wypadek, po­
leciał poskarżyć się na „myśliwego” 
w komisarjacie, twierdząc, że poniósł 
stratę około 200 złotych. Policja zaj­
mie się dochodzeniem, celem ustale­
nia faktycznego stanu zajścia.

Czyje rzeczy? W tut. Wydziale 
Śledczym jest do odebrania, bielizna 
m ęska i damska oraz pościel, pocho­
dząca z kradzieży, dokonanej w czasie 
od 23 września do 16 grudnia ub. 
roku. Poszkodowani winni zgłaszać się 
w godzinach od 8 — 10 rano.

Z sali sadowej.
S k a z a n ie  de f r a u d a n ta .

Na wokandzie Sądu,' Okręgowego 
znalazła się wczoraj przerwana na kil­
ka dni rozprawa przeciwko inżyniero­
wi architektowi Józefowi Piątkowskie­
mu oskarżonemu o przywłaszczenie 
sobie 4 650 zł. na szkodę’ Wojskowe­
go Funduszu Kwaterunkowego. Spra­
wę rozpoznawał komplet sędziowski 
w osobach: prezes sędzia Nierublisze- 
wski—przewodniczący, sędziowie Na- 
konieczny i Gawlikowski — wotanci. 
Oskarżał prok. Hausbrand. Oskarżony 
ani jego obrońca nie stawili się na 
rozprawę. Piątkowski w okresie od 
września 1927 r. do stycznia 1928 r. 
zajmował stanowisko kierownika ro­
bót budowlanych i administratora Do­
mu Księcia. Na tem stanowisku po­
brał on od lokatorów tegoż domu ty­
tułem czynszu i innych opłat (kanały 
itp.) 4 650 zł., której to sumy nie wpła­
cił do Funduszu Kwaterunkowego.

Zeznania świadków wypadły dla 
oskarżonego bardzo obciążająeo, to też 
przedstawiciel oskarżenia publicznego 
zażądał surowej kary dla oskarżonego. 
Sąd skazał Piątkowskiego z art. 578 
cz. I i III na 1 rok więzienia, zastę­
pującego dom poprawy.
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Z KRAJU.
U  ob liczu  n ęd zy  —  s t r y c z e h . . .
Samobójstwo po wyroku sądowym.

Widmo zm ar łego  męża  w głębi 
s tudni .

W e wsi Miklaszew (pow. Inow ro­
cław  Pozn.jzm arł s taruszek, gospodarz. 
Rozpaczała po n im  bardzo pozostała 
wdowa. A nastazja .  Ból i tę skno ta  nad 
wyrężyły, być może, jej równow agę 
duchową. W ydaw ało  się nieszczęśli­
wej kobiecie, że codziennie o północy 
w idm o jsj m ęża zjawia się w s tudni 
na  podwórzu i w zyw a ją do siebie. 
W staw ała  też codzień o północy i z 
w idziadłem  ukochanego wiodła d ługie  
rozmowy. Aż pew nego dnia nie w ró ­
ciła już z tej wycieczki. Zwłoki jej 
znaleziono w głębi s tudni. W ciągnął 
ją u p ió r . .

Włamywacza zdradziły odciski 
palców.

D aktyloskopia, n a a k a  o odciskach 
palców, uznana  oficjalnie przez sądy, 
w ydała  ostatn io  w ręce soraw iedliw oś 
ci znanego w łam yw acza  H enryka Myst 
kow skiego  z Warszawy.

M ystkowski dokonał przed kilku 
tygodn iam i w łam an ia  do lokalu w ar­
szawskiej gm iny  żydowskiej, skąd  
skradł z apteczki podręcznej znaczną 
s tosunkow o ilość narkotyków .

W yw iadow cy urzędu śledczego ba­
dając m iejsce przestępstw a, zdjęli ze 
śc ian  szafki odciski palców w łam y­
wacza,

Porów naw szy  je z odciskam i p a l­
ców przestępców, znaidującem i się w 
ak tach  u rzędu  ustalono, iż pokrywają 
się one ze śladam i Mystkowskiego.

Wczoraj M ystkow ski s taną ł przed 
sąd em  grodzkim  6 okręgu. Sędzia u- 
znał odciski palców za zupełn ie  w y ­
starczający  dowód winy i skazał w ła­
m yw acza  na  dwa la ta  więzienia.

Król rozrzutników zmarł w skrajnej
nędzy.

Szym on Misiczek, m ieszkaniec zagr. 
H ydryn  pod B ia łym stck iem , po ś m ie r ­
ci ojca gospodarov/ał na  pozostaw io­
nej przezeń ziemi i powodziło m u się 
nieźle.

T rap iła  go tylko m yśl, że o gospo­
darstwo, które uw ażał za swoje, to ­
czył się spór sądow y m iędzy n im  a 
jego rodzeństw em , k tóre nie chciało 
zrzec się sw ych pretensyj na jego k o ­
rzyść.

O spłacie nie mogło być mowy, 
gdyż gospodarstw o nie dawało nic p o ­
nad to co, Misiczekowi z rodziną b y ­
ło potrzebne do życia.

Przed paru  tygodniam i M siczek, 
za radą  jednego ze swoicb sąsiadów, 
zw rócił się do pewnego pnkątnego do­
radcy, u k tórego wizyta w znacznym  
s to p n iu  uspoko.ła Szymona.

Mianowicie powiedział m u  „adw o­
k at" ,  że tylko »n posiada prawa do 
posiadania spuścizny po ojcu, jako naj 
s tarszy z rodzeństw a.

Onegdaj odbył się proces spadko­
wy, k tóry  zakończył się przyznaniem  
Szym onow i Misiczekowi praw  rów ­
nych  z jego s iostram i i braćmi, czyli 
że m iał  on w przyszłości gospodaro­
w ać nie, jak  dotychczas, Da 14, a t y l ­
ko na 2 dziesięcinaach.

Do dom u powrócił Szymon wielce 
p rzygnębiony  i zaraz po wieczerzy u- 
dał się na spoczynek, wyjątkowo tym  
razem  do stajni.

N azaju trz  raDO znaleziono go tam  
m artw ego , wiszącego na belce, u w ią ­
zanej u pułapu.

W Chicago zm arł niejaki Steeie, 
n iegdyś m u lu m il jo ae r ,  który jako n a j­
lekkom yślnie jszy rozrzu tn ik  A m eryki,  
zaprzepaścił w k ilku latach olbrzymi 
swój m ajątek , i zmarł jak  nędzarz, w 
przy tu łku  dla b iednych. Steeie mógł 
się nazw ać dzieckiem  szczęścia. Sprzy 
ja ło  m u s tale  powodzenie, każdy  i n ­
teres udaw ał m u  się nadspodziewanie, 
to też w k ró tk im  czasie stał s ę w ła ś ­
cicielem olbrzymiej fortuny. Ale sprzy 
k rzy ły  m u  się olbrzymie tranzakcja  
g run tam i,  zaw ierającem i pokłady o le­
ju , i wycofał się z interesów , m ając 
la t  26 i prawie tyle miljonów dolarów 
m ajątku . Za cel dalszego życia p o s ta ­
nowił sobie w ydan ie  w szystk iego— co 
posiad*. Aby m óć to przeprowadzić, 
w ym yśla ł  najkosztowniejsze dziw ac­
twa. A więc w szystk ie  ubrania , o b u ­
wie, bieliznę i kapelusze nosił tylko 
przez 24 godziny. Jeden  z jego licz­
nych  sekretarzy  m iał jedyn ie  obow ią­
zek codziennego kupow ania  m u  nowej 
garderoby. W fabryce cygar robiono 
specjalnie dla niego papierosy z wscho­
dniego ty tun iu ,  po cztery dolary za 
sztukę. Papierosy te zapalał Steeie 
palącą się studolarówką. Potrafił on 
zakupić  naraz cały sklep jub ile rsk i i 
nie było chyba w N ow ym  Jo rk u  ła­
dnej tancerk i,  k tóraby  nieo trzym ała  
od niego brylantów. O jego lasce o- 
powiadano legeny. L aska  ta  była w y­
k u ta  z jednej sztaby  czystego złota, a 
sam a jej rękojeść w ysadzana  b ry ian ta  
mi, kosztow ała  k i lk ase t  tysięcy dola­

rów. W y d aw ał on s tale  codziennie
15.000 dolarów. Ale m e  spraw iało  m u  
to zbytniej trudności i codziennie d a ­
wał sobie radę z w ydaniem  tak  ol­
brzymiej sum y.

Np. raz zaprowadziła go fan tazja  
do jakiegoś ooeretkowego tea trzyku  
na  premjerę. Zawołał tam  dyrektora  i 
oświadczył m u, że p ragn ie  być sam  
jeden na premjerze w teatrze. Ale t e ­
a tr  był już  w yprzedany . Steeie ofiaro 
wał m u  5000 dolarów za opróżnienie 
sali z widzów. D yrektor w ahał się. 
Miljoner podniósł sum ę 10.000, a po­
tem  na 15.000. T aka  su m a  m usia ła  
zrobić swoje. D yrek to r tuż przed za­
częciem odwołał przedstaw ienie  i zwró 
cił za bilety, a S teeie  m iał  p rzy jem ­
ność w ysłuchania ,  sam  jeden w całej 
sali, operetki za „bagate lną"  su m k ę
15.000 dolarów.

Dobrych kilku lat takiej pracy b y ­
ło potrzeba, aby się uporać z całym  
m ają tk iem . Ale dobił nareszcie z t r u ­
dem  do dnia, w k tó rym  nie m iał już 
abso lu tn ie  ani grosza. Nieruchomości 
poszły n a  licytację, w szystko co m ia ­
ło jakąko lw iek  wartość, rozchwytali 
wierzyciele. S teeie  został dosłow nym  
żebrakiem  bez dachu  nad głową. I po­
został n im  już do śmierci. Zm arł w 
dom u noclegow ym  dla bezdomnych, 
w  otoczeniu najskrajn ie jszej nędzy. 
N iew arygodna  historja  nap isana przez 
życie, najfan tastyczniejszego ro m an so ­
w ego pisarza...

aresztow ania  rzucił policjantowi w oczy 
garść soli, ra tu jąc  się równocześnie 
ucieczką.

Policjant, n iezw ażając na dotkliwy 
ból, podążył za n im  i po chw ili  ujął 
opryszka.

Okazał się nim przestępca m ięd zy ­
narodowej .s ław y " ,  n iejaki Klemens 
S tank iew icz  vel S tarkiewicz, k tóry  o- 
statnio, na żądanie władz polskich, zo­
stał w ydany Polsce przez N iem cy, 
gdzie się ukryw ał.

Osadzony w areszcie, S tankiew icz  
w yłam ał m u r  i w ten soosób znalazł 
się znów na wolności. Zaraz po tern 
przyjechał do B rześcia  na gościnne 
wy sępy

•wygodne locum i u t rzymanie  bez­
płatne. . .

Całkowite urządzenie potajemnej  
gorzelni  przewieziono do składó w s k a r ­
bowych w Warszawie.

Z życia fo l a k ó w  za  oceanem.

P ota jem na  gorze ln ia  na wsi z a o ­
patrywała w spirytus stol icę.

Od pew nego czasu zaobserwowano 
na terenie  W azszawy pojawienie się 
w dużych  ilościach sp iry tusu ,  potajem 
nego wyrobu.

W w yniku  obserwacji, władze d o ­
szły do w niosku, że przem ytn icy  p rzy­
wozili do W arszaw y pota iem nie  pę­
dzony sp iry tus , w bańkach  od mleka, 
posiadających podwójne dna. Soiry tus  
przywożono do stolicy z okolic Zegrza.

W nocy z dnia 20 na 21 b.m., n a ­
czelnik Ii-go grodzkiego w ydzia łu  
akcyz i monopoli p. Szpakow ski, łącz ­
nie z in spek to ram i kontroli skarbow ej 
K łysem  i Żukow skim , oraz r e w id e n ­
tem  Tym kiew iczem , udali się do Ze­
grza, ce lem  w ykryc ia  tajnej gorzelni. 
W e wsi Rybaki, w zagrodzie rzeźa ika  
Brzoski, w ykry to  kom ple tn ie  urządzo­
n ą  ta jną  gorzelnię.

P rowadził ją  sublokator Brzoski, 
stolarz Małaszkiewicz.

Teatr  polski w Chicago.
Społeczeństwo polskie odczuwało 

oddaw na brak stałego, dobrego tea tru  
polskiego, a podejm ow ane dotąd w 
ty m  k ia ru n k u  próby nie m iały  powo­
dzenia, ze w zględu na  nieszczególny 
dobór w ykonawców . Niedawno u tw o ­
rzony został w Chicago stały, dobry 
tea tr  polski, k tórego kierow nik iem  je s t  
u ta len tow any  ar ty s ta ,  p. Kazimierz 
Majewski. Zespół ten przy doborowych 
siłach grać będzie w każdą sobotę i 
n iedzielę w g m ach u  .Sch ind le rs  T h e a ­
t r e ” . Pierwsze dw a przedstaw ienia  od­
były się u schy łku  k a rnaw ału  przy 
szczelnie zapełnionej sali. W arto  za­
znaczyć, że p. Kazimierz Majewski jest 
w y ją tk o w y m  artystą :  ak torem , m u zy ­
k iem . m alarzem , k a ry k a tu rzy s ta  i Bóg 
wie — czem jeszcze. K arykatu ry , w y ­
konyw ane przez p. M ajewskiego u- 
mieszcza stale wielki „Dziennik  Związ­
kow y ”, w ydaw any  przez najw iększą  
w A m eryce  polską organizację społe­
czno ubezpieczeniową z siedzibą w 
Chicago.

Ujęcie m iędzynarodow ego  
opryszka.

W osta tn im  czasach popełniono w 
Brześciu szereg  zuchw ałych  kradzieży, 
k tórych spraw ca, względnie spraw cy, 
byli do osta tn ich  dni n ieuchw ytn i.

Onegdaj na dw orcu kolejow ym  je d ­
n em u  z posterunkow ych  kom isarja tu  
kolejowego „w padł w oko" pew ien 

, podejrzany osobnik, którego po s te ru n ­
kowy ów usiłow ał w ylegitym ow ać.

Podejrzany osobnik, chcąć un iknąć

W  chw ili wkroczenia władz, Ma­
łaszkiewicz znajdow ał się przy ap a ra ­
cie odpędow ym, u s taw io n y m  na sp e ­
cjalnym  piecyku. Przy tern był już  przy 
go tow any  zacier do pędzenia sp iry­
tusu.

T ajna gorzelnia była tak  dobrze 
urządzona, iż posiadała n aw et filtr  z 
drzewa brzozowego, celem lepszego o- 
czyszczania surów ki i odjęcia jej s p e ­
cyficznego zapachu.

„G orzelany-rektyfikator"  M rłaszkie  - 
wicz przyznał się do winy. Zaznaczył 
on przytem  ironicznie, że szkoda, iż 
gorzelni nie w ykry to  przed nadejściem  
mrozów. Miałby on bow iem  już w tedy

cie jest jed ny m z pionierów, cieszy 
się ogólnym szacunkiem.  Dzieci swe 
wychował  w  d u chu  polskim,  dając im 
należyte wykszta łcenie ;  jeden z s y n ó w  
jest nok tnrem medycyny,  druui  den­
tys tą,  trzeci adw oka tem.  M. K.

Humor i Satyra.
W SĄDZIE.

Sędzia: Oskarżoną jesteście ,  Jak ó -  
bowa, żeście męża p o d ra p a l i— cóż to 
nie wiecie, że mąż, to g łow a dom u?

Jakóbow a: A toć w ielm ożny sen- 
dzio, w g łow ę przecież wolno się po- * 
orapać.

UKARANY.
— Słyszałeś, S tacha za pocałow a­

nie panny B ronisław y w policzek 
skazano  n a  trzy m iesiące  więzienia.
To fujara.

— W cale m ała  kam... Mnie za to 
sam o skazano n iegdyś na dożywotnie 
ciężkie... m ałżeństw o!

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W arszaw a ,  dnia 25 lutego.

11.20 Kom. ine teoro l .  Główn. W ojsk .  S tacji 
Met. d la Kom unikacji Lo tn .

11.45 P rz e g lą d  p ra sy  kraj. PAT.
11.58 S ygna ł  czasu  z W a rsz .  Obs. Astr^ 

h e jn a ł  krak.
12.05 P ro g ra m  n a  dz. bież.
12.10 Urz. kom. P ańs tw .  Inst.  Met.
12.15 O d cz y t  p.t. „Azot p rz y  u p raw ach  

w iosennych" .
12.35 X V II  k o n c e r t  szkolny  z Filh. W a rsz .
14.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.05 Kom. g o sp o d a rc zy  o raz  g ie łd a  p ie ­

n iężna.
15.15 Komunikat L. O. P P.
15.25 „ W ś r ó d  książek".
15.45 G iełda pien. o raz  kom. Centr.  Biura 

H ydr.  d la  żegl. i ryb .
15.50 P r o g r a m  d la  dzieci i s ta rszych .
16.20 F rancusk i  (kurs średni).
16.40 P ły ty  g ram ofonow e.
17.10 O dczy t  z Krakowa.
17.35 K once rt  kam era lny .
18.50 Rozm aitośc i.
19.15 S k rz y n k a  pocz tow a.
19.25 P ro g ra m  n a  dz ień  nast.
19.30 W iadom ości spo r tow e.
19.35 P ły ty  g ram ofonow e.
19.45 P ra so w y  D zienn ik  R ad jow y  
20.00 F elje ton .
20.15 M uzyka lekka.
21.45 F e l je to n  p.t. „R ekordy  w lo tn ic tw ie " . ( 
22 00 Pieśni .
22 30 D odatek  do P ras .  Dz. Radj.
22.35 U rzęd .  kom. Państw . Inst. Met. i ko­

m un. po licyjny.
22.40 M uzyka tan. ze  L w o w a .
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Z A ŁA T W IA : W in d y k a c je  z weksli,  w y ­
roków , re w e rsó w ,  rac h u n k ó w  o tw artych  

o raz  d ługów  p rze d w o jen n y ch .  
P R Z E P R O W A D Z A : W y w ia d y  h an d lo ­

w e  i osob is te  w  k ra ju  i zagranicą. 
W Y K O N Y W U JE: T łum a cz en ia  z p o l­
skiego, n iem ieckiego , francusk iego , an ­
gielskiego, rosy jsk iego  i p rze p isy w an ia  

m aszynow e.
P ISZE: P rośby , podania ,  ape lac je  do 

w sze lk ich  w ładz  i urzędów. 
W y k o n a n ie  szybkie! O p ła ta  minimalna! 
P o ra d  fachow ych  udziela  się b e z p łatnie!

Otrzymał pół do la ra  od bandytów.
Do jednej z res tauracyj polskich 

pew nej nocy wpadło k ilku  bandytów, 
którzy zażądali od właścic iela  w y d a ­
nia pieniędzy. W  tym  czasie p rzeby­
wał tam  na kolacji dziennikarz polski, 
podeszły w iek iem  p. Złotnicki, od k tó ­
rego bandyci również zażądali dolarów. 
P.  Z łotnicki t łum aczy ł się, że p ien ię ­
dzy nie posiada, wobec czego jeden  z 
bandytów , dowiedziawszy się, że m a 
do czynienia z dziennikarzem , w rę­
czył m u  pół dolara... na piwo. Po zra­
bow aniu  mniejszej k w o ty  z kasy  res­
tauracji bandyci zbiegli niepoznani.

Biuro Dzienników i O głoszeA

„ R E N O M  A “
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: O głoszen ia  do w szys tk ich

p ism  k ra jow ych  i zag ran icznych .  
POLECA: Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e  i zag ran iczne .  
S PRZED A JE: W y ro b y  ty ton iow e, p a p ie ­
rosy, o raz  znaczk i s te m p lo w e ,  pocz tow e,  

w eks le  i t. p.
O B SŁU G A  SZYBKA! i SOLIDNA.

vmmm^mustmmaxsimt n a w !
R A D JO  APARATY, S ŁU C H A W K I, GRA­
MOFONY, P ŁY TY  P O  Z Ł O T Ó W C E , A- 
PA R A TY  FOTO G RA FICZN E, R O W E R Y , 
MEBLE, OBRAZY, S P R Z Ę T Y  D O M O W E  
i W S Z Y S T K O  S PR Z E D A JE  — KUPUJE
„K om ispol”, Kopernika nr. 21.

Po 48 latach pracy na kolei.
W Buffalo przeniesiony został na 

em ery tu rę  p. Hieronim Różan, k tóry  
p rzepracował jako  inżynier 48 lat na 
kolei New York Central, będąc k ie­
row nik iem  parowozowni. P. Różan za 
punktualność , obowiązkowość i t rz e ź ­
w ość był ceniony przez zarząd kolei, 
a w śród  Polonii, k tórej w  tern mieś-

Administracji d o m u w z a m ia n  za  m iesz­
kanie 2 -poko jow e z k u c h n i ą — poszu ­

kuję. G ru n to w n a  zn a jo m o ść  s p r a w  adm i­
n is trow an ia  d om am i i t.p., d ługole tn ia  p r a k ­
ty k a  a d m in is t ra c y jn o -u rz ę d n ic z a .  O becn ie  
na s ta łe j  o d p o w ied z ia ln e j  p osadz ie  p ań ­
stw ow ej .  W iad o m o ść  w  adm in is trac ji  
“S ło w a  C zęs tochow sk iego" .

P rz y g o to w u ję  do g im nazjum , udzielam 
k o re p e ty c j i  o raz  poszuku ję  pokoiku .— 

O fe r ty  do adm in is t rac j i  „S łow a Częstoch*. 
pod  „profesor" .

GENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem  40 gr. za w iersz mm., nadesłane, w  tek ście i za tekstem  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. drożej, zagraniczne 100 proc. Drobne ogło­
szen ia  10 gr za wyraz. N ajm niejsze 1 zł. — B ezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zam ieszczaniu ogłoszeń  drobnych. —W szelk ie kom unikaty zrzeszeń

i stow , kulturalno-ośw iatow ych u m ieszczane są bezpłatnie

ffad ak to ; nacaelny 1 odpow led łia lny : KAZIMIERZ PURWIN W y d a w c a : SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.
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